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I OćL c z w a r t k u ,  
ć ln .  8  p a ź d z i e r n i k a  1 9 2 5  r .

P rzez  w ieki szerzy  s ię  je j stawy echo...
C hoć urodzona pod ubogą strzechą ,

P rzez  czar p iękności i kobiecy spryt
Z niziny nędzy w darła się  na szczyt.

O lśn iła  genjusz sław nego m alarza,
S p ę ta ła  se rce  królew skiego m ocarza..

L A D Y  H A M I L T O N
o nadzwyczajnem napięciu wielki monumentalny dramat w 2 serjach 12 aktach w )ednyin programie 
wyświetlany jako całość jednocześnie. Reśyserja: R , „ a r d .  O . - a d a .

w  głównych u<}|]j} ujjg^ CofiTdd Vfiidt, 8. Szynce!, Werner Hrauss ekranu.

V  Pomimo kolosalnych kosztów obrazu -  CENY MIEJSC ZWYKŁE od 7 0  groszy - « ■
Początek o godz. 6 wiecz, ostatni seans o godz. JH^wiecz.

Scena stratowania Lady Hamilton wraz z dzieckiem -  przez tłum ulicy pozostaje widzowi w pamięci całe lata. I
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Sala St»w. Rzem. Cltrieśt,
w sobotę i niedzielę, bo. 10 i 11 paźdiLrnika r. b.
P o  w i e l k i m  i t r y u m f a l n y m  o b j e ź d z i e  

7 4  m i a s t  P ó ł n o o n e j  A m e r y k i

K O N C E R T
Orkiestry Narodowej

iSI.
do dyrekcją

Dalsze obrady w  Locarno.

( l a i r o d z o n i j i  anerykaR sk ln  sztandarem  i  z ła lsm i m edalam i)

Program wypełnią utwory: Nowowiejskiego, 
Chopina, Mussorskiego, Noskowskiego, Dwo- 
rzaka, Jotejki, Moniuszki, Griega, Młynarskiego

oraz

Shane Maznry K. MamyslowskUgo.
Uwaga: jO rk iestra  w ystąpi w krakow skich-kościuszkow - 

skich  stro jach .

B ilety w cześniej nabywać m ożna w cukierni W. M ayera, 
a w dzień k oncertu od godz. 6 w. przy w ejściu na salę.

P oczątek  o godz 8-cj. Ceny m iejsc  zwyczajne.

] 8 9 9  Sekretarz: (—) A. KOSTROBAŁA.

U dzielam  lekcji gry na

F O R T E P I A N I E
oraz

Z A S A D  m u z y k i
podług najnow szej m etody ♦

ZO FJA  SKÓRN1KÓWNA
j873  BROWARNA 3, 11 p.

Giełda W arszawska w Złotyoh.
Nea-Jork 5 98 |
Londyn 29.05
Paryż 27.50 1
Szwajcar ja 115.70 |
8% pożyoz. konw. 70. 1
5% poż. prem. konw 43.50. |
Listy Zast. T. K. Ziem. 16.50 |

Rozpatrywanie sprawy wstąpienia fiiemlcc 
do Cigl narodów.

EOCARNO; 9-10. PAT W czorajsze , posie­
dzenie konferencji trw a ło  3 godlziny. 1

R ozpatryw ano spraw ę w sląpeim a Niemiec 
do Ligi N arodów. B riand  dw ukro tn ie  zab iera ł 
głos, w ygłaszając długie mowy. L u th er i Strer 
sem ann, jeden  po d rug im  wył uszczah w aru n ­
k i przystąpienia N iemiec do Ligi Narodów. 
C ham berla in  i Sćiałoja całkow icie popierali te­
zy francuskie. W  rezultacie konferencja  m a 
powzięła jeszcze żadnych decyzji... „Zaiiiteresowa 
ne delegacje będą przeto szukały z/iow u wi 
d n iu  dzisiejszym  odpow iedniej fo rm u ły  na­
dającej się do przyjęcia d la o b u  sLron, a do tyj 
czącej w ciąż tych samych punktów  spornych tj. 
w stąpienia Niemiec do Ligi N arodów  i gw aran­
tow ania przez F rancję w schodnich trak ta tów ^ar­
bitrażow ych Delegaci 5-ciu państw  yv sobotę 
b ęda szczegółowo debalow ali nad  .tekstam i, k to . 
re  do tego czasu będą  zredagow ane i prziedsta-» 
wionef* im do aprobaty. M inistrow ie spraw  zagr. 
Polski i Czechosłow acji wejzmą udział w  pra- 
cach konferencji, zapewne .poczynając od po­
niedziałku. Naogóf przypuszczają tu , ze defm i 
tyw ne porozum ienie zostanie osiągnięte praw do­
podobnie. w połowie przyszłego tygodnia..

IPropczycja Vanderveida
BERLIN, 9.10. PA T. Do T erw aerls do­

noszą z L ocarno : jakoby F a ndervelde w sprawie 
uk ładu  w schodniego u łoży ł propozycję, k tó ra  
w skaże zdaniem  tego dziennika, jbyć może wyjś­
ciem  z trudnej sytuacji, p ropozycja  T andervelda 
idzie w  tvm kierunku, ażeby po w stąpieniu Nie­
m iec do Ligi N arodów  Francja  złożyła w Lidze 
jednostronne  oświadczenie, w edług którego n a  
w ypadek zaatakow ania Polsk i pr^cz Rzeszę nie­
m iecką, F rancja będzie gotowa stanąć po stron ie  
Polski. Propozycja ta , w edług udania tego dzien­
nika, m iałaby  tę  korzyść, iż odnośne oświadczeń 
n ie nie zostałoby w łączone do trak ta tu  a rb itra ­
żowego, lecz stanow iłoby zupełnie jednostron-j 
n ą  dek la rac ję  F rancji. _ , ■ .

i " ~  J Praca ministrów postąp iła  naprzód.
LONDYN. 9.10. PAT: Stacja w Leafild poda­

je z L ocarno  następujące inform acje: Pomi|mo 
prób zam ącenia spokoju n a rad  jw L ocarno p race  
konferencji m a ją  przebieg norm alny , n ie da­
jąc powodu do niezadow olenia. W tajem niczeni 
w isto tę paktu gw arancyjnego jiie  m ogą ;nie doce-, 
n iać trudności, z jakiem ! .spotkać się m usi kort-; 
ie re n c ja  dążąc zw łasze'®  do ^ujęcia całej spraw y 
z punktu  w idzenia je j praktyczności. D oskonała

atm osfera, k tó ra  cechow ała pierwsze .spotkanie 
m inistrów , u trzym uje się dotychczas i  n ie n ie  
znam ionuje jej osłabienia.

Sprawa dopuszczenia polskie! delegaci!.
LOCARNO' 9.10: PAT, Na jwezorajszem  ple- 

narnem  posiedzeniu konfernecji poruszono por 
rów nież spraw ę dopuszczenia do konferencji 
polskiej delegacji, przyozem  wyrażony; zapatry­
wanie, że w spraw ie tego dopuszczenia po trzeb ą  
ne  jest specjalne postanow ienie 5-ciu zaprosizoi 
nych na  konferencję  m ocarstw . ,

LOCARNO; 9.10. PAT, Nastąpiło tu ta j spot­
kanie Fanderveldego z niem ieckim  pod sekretą-, 
rzem  stanuSchubertem , o raz  Benesza ze staff/p? 
przedstaw icielem  Polski przy Lidze Narodów; 
m in. M orawskim .

Spotkanie Strescmana z  Chamberlainem.
LOCARNO, 9.10. PA T. Stresem ann m ia ł po­

dobno w czoraj przed południem  dłuższą rozm o­
w ę z C ham berlainem , w  flzasie k tó rej, ja k  sły­
chać, om ów iono dokładnie ak tua lne  problem y.

Kwestia gw aranci dla Polski I Czech.
LOCARNO-, 9.10. PA T  W czoraj o d b y ł się 

znów  szereg rozm ów  pom iędzy poszczególnym i 
członkam i konferencji. R ano Benesz m ia ł rozu­
m ow ą z tmdn. M orawskim- Była to in form acyj­
na  w ym iana zdań. ‘.Rozmowa Chajm beriaina zi 
blrescm annem  trw ała przeszło godzinę. .Głównym 
tem atem  rozm ow y była kw est ja  gw arancji, ja kg 
należałoby dać Polsce i vCxecoh Słowacji w związ 
ku  ze w schodnim i trak ta ta m i arbitrażow ym ^. , 
Jeszcze dłuższą, bo praw ie dw ugodzinną rozm o 
we, odby ł z delegacją fra n c u sk ą  radca  p raw ny 
delegacji niem ieckiej podsekretarz stanu  Schu­
bert. W yniki obu  tych rozm ów  trzym ane są, jak  
dotychczas, w  tajem nicy. . i

Przyiazd  min. Skrzyńskiego-
LOCARNO, 9.10. PAT. Przybył tu ta j o go-i 

dżinie 2-ej m in. Skrzyński. Na stacji oczek iw ali 
m inistrow ie M odzelewski i M orawski, pad ca .Lis­
kow ski, sekretarze delegacji Gwiazdowski i Ko-j 
m arnick], o raz  przedstaw iciele prasy polskiej.

Oświadczenie mim Stresemana.
LOLARNO, 9.10. PAT; N a .wczorajSzem po­

siedzeniu konferencji m in. S tresem ann oświUad^ 
czył, i e  rozb ro jone  Niemcy nie są w  m ożności 
zabezpieczyć w  m yśl paktu żadnego państw a 
przed atakam i, lub pogwałceniem pak tu . R ów no­
upraw nienie m ogłoby być osiągnięte Jylko w tedy
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gdy rozbrojeniu Niemiec towarzyszyłoby roz­
brojenie powszechne. Umożliwiłoby to natych­
m iastowe wstąpienie Niemiec do Ligi Narodów.
W  odpowiedzi na wywody Stresemanna zabrał 
głos Briand, zaznaczając, że ,z punktu widzenia 
paktu wszystkie narody, winny być traktow ane 
na  stopie całkowitej równości. Niemcy zostawszy, 
członkiem L'igi Narodów będą mogły przedsta­
wiać jej swe dezyderaty. Wstąpienie Niemiec do 
tlLigi jest zdaniem Brianda, jedyną trw ałą  pod­
staw ą wzajemnej gwarancji i porozum ienia eui o- 
peiskiego' W łaśnie b rak  bezpieczeństwa b y ł dOi- 
tycticzas przeszkodą na drodze ,do powszechnego 
rozbrojenia. P ak t reński będjzie pierwszym eta­
pem w kierunku pogodzenia narodowi i doprowa 
dzenia stopniowo do powszeqhnego rozbrojenia- 
Cham berlain, Sqialoja i Fandervelde poparli u- 
wagi Brianda na rzecz obowiązkowego przestrze 
gania ustalonych w  pakcie w arunków  wstąpienia 
Niemiec do Ligi Narodów. 1 ; Ł *

fflln. Shrzvń?hl konferował z  Brlandem.
TOCARNO. 9.10. PAT. Win. Skrzyński odbyt 

wczoraj wieczorem konferencją z Briandem. |

Udaremniony zam ad) w BJilnle.
WILNO, 9.10. Dn. 7 b.m. w obecności ppro- 

k u ra to ra  Jankiew icza o raz sędziego śledczego do ­
konano rewizji w podziem iach dom u pobazypań ­
skiego, w którym  m ieszczą się obecnie  p raw osła­
w ne sem inarjum  duchow ne, b iało ruska  ochronka, 
gim nazjum  białoruskie i szkoły pow szechne.

W podziem iach tych, k tó re  położone są na 
p rzestrzen i całego dziedzińca, znaleziono olbrzy­
m ie ilości dynam itu, pyroksyliny i innych srodkow  
wybuchowych. W edług zdania osób kom peten t­
nych ilość znalezionych m aterja łów  wybuchow ych 
w ystarczyłaby do w ysadzenia w pow ietrze nietylko 
cerkw i i zak ładów  naukow ych, ale i opodal po ło ­
żonych m ieszkań dostojników  kościoła praw osław ­
nego djecezji wileńskiej

Znalezione m aterja ły  w ybuchow e przesłano  
na tychm iast w ładzom  wojskowym, celern usta len ia  
ich pochodzenia oraz stw ierdzenia, jak długo znaj­
dow ały się pod ziem ią - -  u »

Pow odem  do przeprow adzenia rewlzJj były zez­
nan ia  dozorczyni tego dom u, niejakiej M arji Dar- 
necklej, k tó ra  w skazała m iejsce, gdzie znajdow ały 
sie  w wielkiej ilości nagrom adzone m aterjały  wy­
buchow e. Cały gm ach o toczony zosta ł policją. 
W ładze prow adzą energiczne śledztw o, celem  u s ta ­
len ia  winowajców nieznanych bliżej zbrodniczych 
zam iarów .

Pan BJasilewsUl posiedzi w a reszd e .
WARSZAWA, 9.10. S ąd  najwyższy odrzucił 

skargę kasacyjną, żądającą  uchylenia wyroku sądu  
apelacyjnego, skazującego red . Z. W asilewskiego 
za zniew ażenie p. A. oliw ińskiego na tydzień a re ­
sztu.

Z liloinlsil Scimowyd) 
now ela do ustaw y o ochronie lokatorów.

WARSZAWA, 9.10. PAT. Na w czorajszem  
posiedzeniu  sejm owej komisji adm inistracyjnej roz ­
patryw ano rządow y pro jek t ustaw y now elizujący 
ustaw ę o uposażeniu  funkcjonarjuszy państw ow ych 
i wojska i ustaw ę o ochronie  lokatorów . Nowela 
zaw iera postanow ienia opróżnienia m ieszkań s łuż­
bow ych zajm ow anych p /zez funkcjonarjuszy p ań ­
stw owych, lub wojska w w ypadku rozw iązania 
sto sunku  służbow ego, przeniesienia w s tan  spo­

czynku, lub na inną posadę. W powyższych wy­
padkach funkcjonariusz państwowy jest obowiąza­
ny mieszkanie opróżnić, przyczem opróżnienie w 
wypadku dobrowolnego wystąpienia ze służby win­
no nastąpić natychmiast. W innych zaś wypadkach 
częściow o w ciągu 8 dni, całkowicie zaś w cfagui 
3 miesięcy. Powyższą now elę uchwalono.

€d)a  kradzieży 1000 złotówek.
GDAŃSK, 9.10. PAT. P rzed  tu te jszym  są ­

dem  przysięgłym odbyła się rozpraw a przeciwko 
osobo  oskarżonych o oszukańcze m anipulacje ze 
skradzionym i w 1921 r. w  czasie tran sp o rtu  z Lon­
dynu do Polski banknotam i polskimi opiew ającem i 
na  1000 zł. 3 osoby uniew inniono, pozosta łe  ska­
zano  na  karę więzienia, lub grzywnę.

niemcy o rokowaniach polsko-niemieckich
BERLIN, 9.10 PAT. Beri. T ageb la tt pisze o  

rokow aniach  handlow ych z Polską co następuje? 
Polityka handlow a Polski kieruje się tro sk ą  o wa­
lu tę . Rząd polski dąży do potrzym ania z ło tego 
przez reg lam entacja  wywozu Polska projektuje w  
te j m ierze eksperym enty , k tórych  z całym  skutk iem  
dokonały  poprzenio  Niemcy i A ustrja. W tycR w a- 
runkach  nie łatw o  jes t znaleść podstaw ę do po ­
m yślnych rokow ań Polska zam ierza podnieść je­
szcze swe staw ki celne i wprow adzić zakazy, p rze­
wozow e. Niemcy nie m ogą rokow ać, nie znając 
dokładnych zam iarów  Polski, nie m ając co do n ich  
żadnych  gwarancji, a .wreszcie nie m ając m ożności 
uregulow ania spraw y należytego trak tow an ia  P1’®'*' 
obyw ateli niem ieckich w Polsce. T rudności jednak  
zasadn ioczo  leżą głębiej. Polska chce wywozić nie 
c h cąc  jednocześnie  nic w wozić. Takie zaś s ta n o ­
wisko nie m oże być przedm iotem  obecnych roko­
w ań  handlow ych.

Giełda pieniężna.
BERLIN, 8.10. PAT. Dewizy w schodnie. — 

T elegraficzne wypłaty na W arszaw ę 69 92—70.28, 
n a  Katowice 69.57—69.93, na Kowno 47.195—41.405 
Gotów ka zło ty  noty w iększe 69 65 7.0 35, noty 
drobne 68.65—69.35, m arka estońska  11.24—11.34, 
Lity 40.94—41.36. W ypłaty telegraficzne na Poznań  
69.52—69.22, na Rewel 11,32—11,38.

N otow ania zło tego  w dn d. X. PAT. Londyn 
zło ty  za f. szt. 29, Nowy York za 100 zł. 16.70, 
Berlin 69.65—70.35, noty  d robne 68.65—60.35, wy- 
w ypłaty na  W arszaw ę 69.92—70.28, n a  Katowice 
69.57—69.93, na Poznań  69 .92-70.28, G dańsk za 
100 zł 87 89—88.11 telegraficzne wypłaty na W ar­
szaw ę 86 77—86.98, W iedeń banknoty  117—118, 
czeki 117.25— 117.75, Praga za 100 zł. 5o9.

Giełda zbożowa-
BERLIN, 9.10. PAT. P szen ica  m iejscow a

210—212, na  październik 228-228.50 , na grudzień 
230—229,50 żyto m iejscow e 152—154, na  paździer­
nik 168-167.50, na  grudzień 176—177,50, na m arzec  
180, owies miejscowy 182—190, na grudzień 18.i, 
na  m arzec 190, jęczm ień zimowy 170—175, jęczmieA
nowy 210—223. .

M ąka pszenna 27,25—31,25 m ąka żytnia 21,75 
24,25, ospa pszenna 10.25— 10.50, ospa żytnia 8.90 
—9.10, m akuchy lniane 21,30—21 60, m elasa 8.50.-— 
9.00, płatki karto flane 14,80—15.20.

GDANSK, 9.10. PAT. N otow ania urzędow e. 
P szen ica  10.75—11.20, żyto 7.80—7.90, jęczm ień
8 .25—9 .25, jęczm ień brow arny 9.25— 10.50, owies
8.25—8.60, g roch  drobny 11.50—12.50, g roch  V icto­
ria  13— 15, ospa  żytnia 6.75, ospa pszenna 7.50. 
N otow ania nieurzędow e te  sam e.

0 powiększenie 
granic Rzeczypospolitej.

Ha m a r g in e s ie  r o z p o c z ę t e j  k o n fe r e n c j i  
w  L o o a rn e .

v j j- jr i -ljąjn 7*---rgjr T~(l
Nie lak dlawno temu na forum  polityki [mię­

dzynarodowej rozegrała się dyplomatyczna w al 
ka o całość naszych granic zachodnich. Dzięki 
umiejętnym występom naszych dyplomato w^jzai 
którym i stanął potężny, niem al ^O-mJjonowy , 
fron t jedną m yślą bijących łserc polskich Jdęs-? 
ka zakończyły się wówczas a  laki naszych wrogowi 
zm ierzające niedwuznacznie do, oderw ania od
P o ls k i  Pom orza i  Górnego Śląska.) r

(Początkiem drugiego takiego ataku na całość 
-granic naszych zachodnich zdaje ,się hyc rozpor 
częta dnia 5 października w Locarno konferecja 
w sprawie paktu bezpieczeństwa, ,na której Niem 
cy wśród przedstawicieli głównych państw Euro­
py zasiądą jako równi z równymi. ,

D la interesujących się polityką zagraniczną 
nie jest już tajemnicą, że konferencja w Locar­

no oznacza koniec t. zw. „koalicji , koniec po­
lityki okrążenia Niemiec. Stwierdza to prasa nie­
miecka, ciesząc się z Jego powoduj, do Jego samjego 
wniosku dochodzą i w Polsce, dość wspomnieć, 
ostatni dotyczący artykuł sen. Koskowskiego w 

R ur jerze W arszaw skim i Chodzi bowiem lwi ca­
łej sprawie nie tylko jo w yrów nanie różnic sp o r-, 
iiych niemiecko francuskich, lecz i o  związanie 
Anglji z tym  sysleime|ml wyrównania. Wiadomo 
również że Aiiglja w yraźnie gw arantuje pakt bez­
pieczeństwa zachodniego i Zobowiązuje ^  po­
przeć Niemcy całą swoją siłą m ilitarną, gdybyy 
Francja chciała kiedykolwiek złamąć Jen układ 
T ak  przynajmniej przedstawia się tcała sprawia 
według prasy niemieckiej. -v . i

(Musiałyby zatem Niemcy, „m urowaną /eta-; 
nę" na zachodzie, w ykreśloną dzisiejszenai grani­
cami. 1 am by doby zatem bezpieczeństwo stałe i 
Kiczem! nie naruszone. j | , . . .  .. . . ,

Na wschodzie jednak Niemcy ,dązą do te ,o , 
aby mieć stan „płynny i zmienny;*, ażeby, go przy, 
najbliższej okazji urobić i wyrzęzbic wcdTug 
własne]' woli. 'Anglja zaś m ając w  tym w łasny 

-interes, świadomie dążenje lo Niemców popiera, 
pragnąc kosztem Polski pozyskać ich dla celowi 
srwej antyrosyjskiej polityki. ; _

Według prasy niemieckiej („Berliner lageh

b la tt"  n r. 454) „polski Jsorytarz; ja k IT o /śc e  prtzy 
znana część Górnego Śląska jest nieznośny dla 
naturalnego gospodarczego i politycznego rozwo­
ju  Niemiec i dla Jich narodowego związku..,*...

..„..Przyszły układ rozjemczy niemieckoi-poł 
ski znajdzie taką form ułę, k tó ra  nain /Niemcom) 
pozwoli w. stosownym czasie przedłożyć ten  
problem trybunałow i genewskiemu do rozważe­
nia.*,...

..„..Teraz, kiedy rola polityki zagranicznej za­
łatw ioną została, przez pakt .zachodni, wybiła go­
dzina, w której my .(Niemcy) pńzejść możemy po* 
moli do polityki aktywnej". :

p to  są cele, polityki niemieckiej po podpi­
saniu paktu zachodniego. Jeszcze pakt zachodni 

'n ie  został podpisany, jeszcze rokow ania w Lor 
carno się nie zakończyły, ą  Niemcy czując za 
plecami Amglję snują już plany zaborcze. Dla ich 
przyszłego zrealizowania już dzisiaj wszędzie i  

' zawsze podkreślają i zaznaczają, ze na Wscho­
dzie są stosunki nieustalone i nietrwałe. Tch u- 
porządkowanie nastąpić winno według życzenia 
Niemiec.

Niebezpieczeństwo ze strony Niemiec ciągle 
więc i am zagrażać będzie, .albowiem syntezą pO 
lityki niemieckiej jest za yvsfjelką cenę, nie dziś 
to później, sprawę rewizji granicy polsko - n ie  
mieckiej doprowadzić do skutku. jAktualnem bę­
dzie więc pytanie, w (jakim kierunku w inna główfj 
nie iść nasza polityka przeciwstawiająca j na­
sze usiłowania odporne. ■.

'Propaganda nasza za granićzjia w inna prze- 
dewśzyslkiem uprzytomnić całclmu światu, _źe na 
zachodzie nie mamy ani jednego m etra  kw adra­
towego polskiej ziemi do stracenia, że w błędzie 
są wszyscy, ci, którzy Zaślepieni nienawiścią do 
Polski, głoszą na wsze strony, żeśmy — i tak 
otrzym ali wiele — więcej niż mogliśmy _s;ę kie 
dykolwiek spodziewać". Ći wszyscy i świat cały 
powinien się dowiedzieć, że sprawa ma się raczej 
przeciwnie, że przy podzjale zysków wynikłych 
z ostatniego kataklizm u dziejowego, Polska zo­
stała w sposób niesłychanie dotkliwy po krzyw- 

'  dzona-, że poza g ranicam i'P olsk i pozostały jesz­
cze olbrzym ie obszary polskiej i/.iemi i !fd;sko dwa 
mil jony rodaków naszych, których wbre w h u-? 
m anitarnym  teorjom , stosowanym dotąd jedyt- 
nie do wszystkich hinjyjch k ra jó w  oderw ano od
Macierzy Polskiej. . t

Cała polityka na terenie międzynarodowym 
_*  jak słusznie podkreślił niedawno poseł Za^ 
m orski w „Myśli Narodowej" — ma form ę prze­
targu, trzeba żądać więcej, aby potemi anóc spuś­
cić z tych żądań. Pr,zy nasziej pozycji obronnej 
nad m orzem 'my już nic opuścić z naszych po* 
trzeb nie możemy. ł  tak  m am y jza maro 
morza. Zamiast więc bronić się przeciwko nie­
mieckim uroszczeniom, zgłaszajmy pretensje^ < o 
powiększenia granic Rzeczypospolitej.. Przejdźm y/ 
z defenzywy do ofenzywy. i

Polityka wyklucza nowiem wszelką pokorę. 
Najlepszym dowodem tego są Niemcy, które mi- 
jno swej, klęski nie stracimy bynajimniej' dawnego 
tupetu i osław ione/ buty pruskiej, która tak bar­
dzo dała się we .znaki całemu cywili cw anem u 
światu. Dziś, po siedmju latach od chwili 
ukończenia wojny najlepiej widzimy, że Nieme 
cy nie tracąc ani na chwilę bezczelności potra­
fiły zdobyć tym sposobem <cały szereg doniosłych
korzyści dla siebie. L l

'Państwo nasze zaś nigdy nie sięgało ani 
nawet m yślą poza to, ;co nam  dobrowolnie z pewi 
n ą  niechęcią zresztą przyznano. Nie można się 
temu dziwić, zważywszy, że od pierwszych chwil 
naszego państwowego istnienia' mieliślmy zawsze 
dużo trosk > starań, aby utrzymać dotychczaso­
wy stan posiadania. Powinniśmy sobie nareszcie 
jeszcze uświadomić, że tylko ciągiem i gło;nem 
przypominaniem światu praw  naszych do ziem 
t. :w. , niewyzwolo ivch" obronimy najlepiej dzL 
śiejsze granice Polski. '  ‘ t

W następnym artykule określę bliżej tę po- 
politykę ofenzywy, jaką uprawiać winniśmy w)
obronie granic naszych'. I.........t

TJ. ŁYDKO.

-35 feęczv)cV.
J u b ile u sz  50-leeia Straży Pożarnej.

W niedzielę, dnia 4 b. m. Straż Pożarna łę ­
czycka obchodziła 50-lecie swego istnienia Zjazd 
był b. liczny. Uroczystość rozpoczęła się w sobo­
tę  wieczorem c a p s t r z y k i e m ,  nazajutrz zaś o godz. 
7. ej reno hejnał z wieży strażackiej zwiastował 
mieszkańcom miasta uroczystość dnia. Zbiórka 
delegatów nastąpiła o godz. 9-ej rano w ratuszu, 
poczem  przeprowadzono ich do gmachu straży, 
skąd, połączeni z drużyną łęczycką, udali się  
wszyscy pod kościół farny na m szę połową.

Nabożeństwo odprawił i nowy sztandar po­
święcił ks. dziekan Szmidt, odpowiednie kazanie 
wygłosił ks. prefekt Kasprzak. Po nabożeństwie
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straż wraz z delegatami ustawiła się w Rynku, 
gdzie od komendanta Zjazdu p. Batkowskiego 
przyjął raport członek Rady Nacz Inej i Związku 
Wojewódzkiego p. Kazimierz Mniewski.

Po krótkiem powitaniu straży przez p. staro­
stę Muszeńskiego, przemawiał burmistrz m. Łęczy­
cy p. Dodacki, oddając cześć zasługom straży łę­
czyckiej wciągu jej półwiekowej pracy oraz skła­
dając gratulacje jubileuszowe. Po przemówieniu 
p burmistrz wręczył nowy sztandar, ufundowany 
staraniem grona pań, przedstawicielowi Związku 
pożarniczego p. Mniewskiemu, tenże zaś oddał go 

wręce prezesa Zarządu, Dr. St. Żółkowskiego, z 
jego rąk zaś przez ręce komendanta Batkowskiego 
odebrał go chorąży. Sztandar b. piękny, koszto­
wny z napisem: „W jedności siła".

Z kolei nastąpiło wręczanie odznak i wbijanie 
gwoździ do sztandaru. W imieniu Rady Naczelnej 
Głównego Związku pan Kazimierz Mniewski wrę­
czył Straży Łęczyckiej złoty gwóźdź oraz dy­
plom uznania, również dyplom uznania panu Gry- 
żewskiemu, zasłużonemu członkowi i wieloletniemu 
b. komendantowi Straży łęczyckiej, dalej listy po­
chwalne dla obecnego komendanta p. W. Batkow­
skiego i wice-komendanta p. Dołęgowskiego, oraz 
srebrny medal na biało-niebieskiej wstędze z napi­
sem „Za dzielność i odwagę"—druhowi Antoniemu 
Majewskiemu.

Pozatem, po stosownem przemówieniu, pan 
Mniewski dekorował kilkunastu druhów odznakami 
za przesłużone lata Wśród tych znajduje się tyl­
ko jeden — druh Gustaw Framm, który pozostaje 
w czynnych szeregach straży od jej założenia.

Nastąpiła defilada przed władzami miejscowe- 
mi, odbierał ją kom. Mniewski. Defilada wypadła 
znakomicie. Szeregi strażackie kroczyły z karabi­
nami, jako dowód przysposobienia wojskowego, co 
obecnie wprowadza się w korporacjach umundu­
rowanych. Defilada z karabinami niektórym oso­
bom wydała się dziwną, gdyż, jak mówili, robi to 
wrażenie wojska. Okazale wygląda tabor straża­
cki, który również pokazano w defiladzie.

O godz. 2£ po południu odbył się wspólny 
obiad w b. dobrem nastroju przy dźwiękach włas­
nej orkiestry. Szereg toastów rozpoczął p. staro­
sta  Muszeński na cześć Prezydenta Rzeczypospo­
litej, poczem przemawiali pp. Dr. Ziemnicki, Gry- 
żewski, Dr. Żółkowski i rozmaici delegaci. W imie­
niu Straży kaliskiej przemawiał druh P. Zelcer, 
który usprawiedliwiając się z późnego przybycia 
z powodu wypadku samochodowego, składał ży­
czenia Jubilatce oraz złożył w ręce prezesa Dr. 
Żółkowskiego srebrny gwóźdź do sztandaru. Za 
przybycie pomimo przeszkód, entuzjastycznie dzię­
kowano delegacji kaliskiej i toastowano na cześć 
kaliskiej Straży, jako najstarszej w kraju.

Wśród miłej pogawędki, do której wiele 
szczerego nastroju wniósł wice-starosta p. Bobiń­
ski, obiad przeciągnął się do godz. 6 wiecz.

O godz, 8 wiecz. w tejże sali strażackiej roz­
poczęły się tańce, w których uczestniczyło około 

1300 osób.
Około północy delegacje, licznie przybyłe z 

rozmaitych stron kraju, rozpoczęły odjazd, serde­
cznie żegnani przez sympatycznych druhów łę­
czyckich.

Straży Łęczyckiej serdecznie życzymy, aby 
pod nowym sztandarem i w nowym półwieku da­
lej pracowała dzielnie na niwie pożarnictwa.

s .

Kronika Telegraficzna.
(P. A T ).

LOCARNO, 9.X. O w czorajszej naradzie  L uthera z 
B riandem  podają jeszcze, że obaj m ężow ie s tan u  byli jed n a­
kowo zadow oleni z rozmowy. Cel spotkania polegał na dow ie­
dzeniu  się  na podstaw ie osobistego słownego kontaktu , jak 
daleko sięgają  granice obustronnej dobrej woli.

LONDYN, 9.X. P rasa , om aw iając bezpośrednią rozm ow ę 
k tó rą  prow adzili wczoraj w willi Ascona B riand i L uther, przy­
pisuje rozm owie te j duże znaczenie. Dzienniki przypuszczają, 
-że tego rodzaju  inform acyjna wymiana bezpośrednia  poglądu 
pomiędzy przedstaw icielam i 2 głównych zain teresow annych  
państw  przyczyni s ię  w znacznym  stopniu  do posunięcia  na- 
rprzód p rac  konferencji.

BERLIN, 9.X. P rezyden t Banku Rzeszy S chach t udaje 
:się dziś do S tanów  Z jednoczonych.

WARSZAWA, 9.X. W czoraj o godz. 7 wiecz. zeb ra ł się  
;pod przew odnictw em  m arszałka R ataja konw ent senjorów  Sejm u.

Konwent senjorów  przyjął wniosek m arszałka R ataja, 
•ażeby w drodze adm inistracyjnej odroczyć zapow iedziane na 
d z iś  pe łne  posiedzen ie  Sejm u do dn. 20 b.m.

RYGA, 9.X. Rada m inistrów  uchw aliła jednom yślnie 
w n i o s e k  w spraw ie u tw orzen ia  poselstw a łotew skiego w P radze  _

LONDYN, 9.X. M inister obrony pow ietrznej s ir  S am uel 
H oare  udał się  w czoraj sam olotem  do B rukseli w celu  w zię­
c ia  udziału w m iędzynarodow ej konferencji lo tn iczej.

BERLIN, 9.X. Znany publicysta Ęryk Dombrowski, ko ­
resp o n d en t .B e rlin e r Tageblattu* z Locarno donosi, iż N iem cy 
praw dopodobnie n ie będą żądały anulow ania art. 16 paktu  Ligi 
Narodów, lecz w ystąpią z żądaniem  w im ieniu w łasnem  i in ­
nych krajów rozbrojonyah o specja lne  trak tow an ie  ich aż do 
chwili lozb ro jen ia  w szystkich członków Ligi. Po spełn ien iu  t e ­
go w arunku zastrzeżen ia  n iem ieckie będą co fn ię te .

Apel do Społeezenstwa!
Kwesta Tygodnia Cz. Krzyża trwa włącz­

nie do niedzieli 11 b. m. Dodatki na Czer­
wony Krzyż wpływają — drobne, wobec cze­
go Komitet zwraca się do Społeczeństwa z 
gorącem apelem o chojniejsze poparcie tej 
tak niezbędnej w Kraju placówki!

Czerwony Krzyż w czasie pokoju ma o- 
bowiązek być gotowym i bogato zaopatrzo­
nym na wypadek wojny, obecnie gromadzi 
fundusze na zakup siedmiu wozów sanitar­
nych, ale podług staropolskiego przysłowia:

„Ziarnko do ziarnka, a zbierze się miar­
ka” więc niechaj Każdy dobrowolnie składa 
chętną ręką ofiarę na jaką go stać, — do 
puszek i na stoliki pań, które ten ciężki obo­
wiązek kwesty na siebie przyjęły!

Komitet Tygodnia Czerwonego Krzyża.

K R O N I K A
— Z e b r a n ie  W ie r z y c ie l i  Kai. O d d z ia łu  

B a n k u  d la  H andlu i P r z e m y s łu .  W niedzielę, 
dnia 11 października r. b. o godz. 6 wieczorem 
odbędzie się w Sali Banku Ziemi Kaliskiej (Aleja 
Józefiny), zebranie Wierzycieli Kaliskiego Oddziału 
Banku dla Przemysłu i Handlu celem wyboru 
delegatów do Komitetu Wykonawczego Wierzycieli 
tegoż Banku w Warszawie.

Z C z e r w o n e g o  K r z y ż a  zawiadamiamy 
panie kwestujące, że w sobotę dn. 10 października 
r. b. w Banku Ziemi Kaliskiej od godz. 5-6 wiecz. 
wydawany będzie materjał do kwesty niedzielnej 
jak puszki, znaczki i t p.

— Z e  S p r a w  U r z ę d n ic z y c h .  W czwartek 
dn. 1 października reprezentanci Zarządu Głównego 
Stowarzyszenia Urzędników Państwowych pp. St. 
Sasorski i Z. Buda odbyli w Prezydjum Rady 
Ministrów konferencję z p. vice-Ministrem Wł. 
Studzińskim w obecności p. H. Lisieckiego Naczelnika 
Wydziału Personalnego. Delegacja wysunęła pos­
tulat zwrotu opłat szkolnych za dzieci pracowników 
państwowych a) bez konieczności przedstawienia 
zaświadczeń o niemożności umieszczenia dzieci 
w szkołach państwowych oraz b) za dzieci uczęsz­
czające do szkół średnich, nie posiadających praw 
szkół publicznych. Pierwsza sprawa zostanie przez 
Prezydjum Sady Ministrów załatwiona w tych 
dniach przychylnie, w drugiej delegaci S. U. P 
będą interwenjowali w Ministerstwie Wyznań Reli­
gijnych i Oświecenia Publicznego.

Ponadto omawiano sprawę rozłożenia na raty 
należnych od urzędników państwowych podatków, 
wynikających z ustawy o rozbudowie miast, ustawy 
o uregulowaniu finansów komunalnych oraz podatku 
kwaterunkowego.

Sprawy te p. Vice- Minister Studziński przedsta­
wił p. Prezesowi Rady Ministrów.

W końcu poruszono sprawę nowelizacji ustaw 
emerytalnych oraz tempa prac stabilizacyjnych.

— S t a n  b e z r o b o c i a  w  P I s e e .  Według 
danych państwowych urzędów pośrednictwa pracy 
ostatnie tygodniowe sprawozdanie z rynku pracy 
za czas od 19 do 26 września r b. wykazuje ogólną 
przybliżoną liczbę 195,140 bezrobotnych. W stosun­
ku do poprzedniego tygodnia liczba ta  wzrosła o 
3,230 osób.

— Z ja z d  i n s p e k t o r ó w  p r a c y .  W dn<u 
6 b. m. rozpocznie się w Ministerstwie Pracy i Opieki 
Społecznej zjazd inspektorów pracy celem omó­
wienia aktualnych kwestji, dotyczących czasu pracy, 
płac robotniczych, organizacji pracy oraz obecnego 
stanu bezrobocia. W zjeździe oprócz inspektorów 
pracy wezmą udział: komisarz demobilizacyjny na 
Górnym Śląsku oraz przedstawiciel Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu.

— E ch a  w y p a d k u  s a m o c h o d o w e g o  
z  d e l e g a c j ą  s t r a ż a c k ą  Poniedziałkową 
wiadomość niszą o wypadku samochodowym uzu­
pełniamy następującymi szczegółami:

W niedzielę, o godz. 6 | rano, delegacja stra­
ży kaliskiej pożarnej, w osobach druhów M. Łą- 
giewskiego i P. Zelcera, wyjechała samochodem 
4-osobowym firmy „Pegout", łaskawie użyczonym 
przez obywatela kaliskiego p. Jaw cowicza, z Ka­
lisza do Łęczycy na obchód 50-letniego jubileuszu 
tamtejszej straży pożarnej. Samochód prowadził 
osobiście p Jaworowicz. Z powodu drobnego de­
szczyku nadciągnięto na samochód daszek bre­
zentowy.

Do Turku jazda była wyśmienita. Gdy samo­
chód znalazł się na 9 kim. za Turkiem, tuż na 
skręcie około wsi Przykona zatoczył się nad brzeg 
szosy, ukazał się płomyk z motoru. Na krzyk je­
dnego z jadących: „bo do rowul", p. Jaworowicz 
zorjentował się w sytuacji, zwolnił znacznie bieg

i skręcił znowu na środek szosy, lecz natychmiast 
samochód skręcił w prawo mocno pochylony i 
zjechał pomiędzy dwoma drzewami ukosem do ro 
wu, zatrzymując się o słup telegraficzny, który się 
pochylił. Samochód położył się na prawy bok i 
momentalnie buchnął z motoru większy ogień. 
Pierwszy, po przerwaniu brezentu, wydostał się z 
tylnego siedzenia p. Z., odnosząc lekkie potłucze­
nie oka, w gorszej sytuacji znaleźli się siedzący 
na przodzie pp. Ł. i J., którzy nie mogli się nara- 
zie wydostać, a języki ogniste dotykały ich twarzy. 
Szczęśliwie wydostali się przez tylne siedzenie, 
odnosząc jednakże lekkie poparzenia rąk i potłu­
czenia nogi. Kaskami strażackiemi przyniesiono 
wodę z pobliskiego stawu i ogień szczęśliwie uga­
szono, nie dopuszczając go do rezerwuaru benzy­
nowego, który znajdował się z tyłu samochodu. 
Spaliło się przednie siedzenie, strzaskana kierow­
nica i szkło, motor uszkodził się znacznie.

Wszystko“to trwało sekundy i |  jadący mówić 
mają dużo o szczęściu w nieszczęściu. Tragedja 
mogłaby być wielka, gdyby samochód uderzył w 
biegu o drzewo.

Przyczyną zapalenia się motoru, jak przypu­
szcza p. Jaworowicz, było krótkie spięcie.

Przy pomocy włościan samochód odprowa­
dzono do Urzędu gm. Wichertów, gdzie jednocze­
śnie pisarz tamtejszy, p. Rusin, zaopiekował się 
ofiarami wypadku, dostarczając im środków de­
zynfekcyjnych i opatrunkowych.

Delegacja, pomimo to, wraz z p. J. udała się 
końmi przez Uniejów do Łęczycy, gdzie przybyła 
o godz. 3-ej po południu.

Powrót nastąpił samochodem do Łodzi, a 
dalej koleją. Do Kalisza powrócono o godz. 5 rano.

— Z ja z d  S t a r o s t ó w .  W dniu 11 daździer- 
nika odbędz;e się w Koninie zjazd starostów z po­
wiatów: Słupeckiego, Kolskiego, Tureckiego, Sie­
radzkiego i Konińskiego w sprawie regulacji rzeki 
Warty. Na zjazd przyobiecał przybyć p. Wojewoda 
Darowski, oraz prawdopodobnie wezmą udział 
przedstawiciele ministerstw robót publicznych i rol­
nictwa i dóbr państwowych. Zjazd ten, o ile przy­
czyni się do prędkiego uregulowania Warty, będzie 
miał wielką zasługę względem ludności miejscowej 
która stale ponosi duże straty z powodu wylewów 
tej kapryśnej rzeki.

— W ś c ie k l i z n a .  Mag. m. Kalisza zawia­
damia, ogłoszeniami rozwieszonemi na słupach, o 
zaliczeniu Kalisza do miejscowości zarażonych 
wodowstrętem. Wszystkie psy muszą być w ka­
gańcach lub prowadzone na smyczy.

R A D I O .  I
D L A  A M A T O R O W

CZĘŚCI do BUDOWY ODBIORNIKÓW: 
transfo rm ato ry , opory silitow e, po tencjom etry , opory 
żarzen ia , oprawki do lam p, cewki ulowe oryg. H uth’a, 
kondensatory  obrotow e, konden. blokowe, linka antenow a, 
izolatory, b a te rje  anodow e, akum ulatory, lam ki katodow e 
P.T. R. Philips, M arconi Radio-M icro, Tungsram , lam pki 
głośnikow e, słuchaw ki, głośniki, zaciski i w szystkie czę­

ści po trzebne dla radio-am atorów .

Aparaty superreakcy jne  A E R I d L A  1—2 i 3 lam po­
we bez akum ulatorów  gw arantow any odbiór w szystkich 
s tac ji europejsk ich  na głośnik w cen ie  od 225 złotych 
kom plet wraz z założeniem  anteny. Aparaty rezonansow e
T E L A 6 lam powe, R A OIO -  I N O U S T R I E
4 lam powe, su p e-h eterod yn y  oryg. L. L. 8 lam pow e 

poleca na dogodnych w arunkach zapła ty

M. M A  J E  R A N
D l .  B a b i n a  I, w  K A L I S Z U .

1822
.J&SM

R A D I O .
P r o g r a m  na  s o b o t ą  10 p a ź d z ie r n ik a .

LONDYN (1600) 20.30 K oncert 21 Dzwon zegara, 22 
iazz -b an d  24 Dzwony zegara.

BERLIN (500) 16.30 K oncert 20.30 K abaret.
WROCŁAW (418) 12.50— 13.25 K oncert 20.30 K abaret. 
KRÓLEWIEC (463) 17—18 K oncert 20. W iecz. O ffenbacha 
MONSTER (410) 11—12. K oncert utw orów  Verdiego, 13. 

15—14.30 K oncert dla dzieci, 20.30 „P łatnerz* op. Lortzinga.
WIEDEŃ (530) 16.10 K oncert 20 W esoła wdówka op . 

L ehara.
GRAZ (404) 20. T ranspozycja z W iednia.
RZYM (425) 20.40 W ielki K oncert instrum entalny . 
PARYŻ (1750) 21.45 W ielki K oncert galowy.
ZURYCH (515) 19 Dzwony w Zurychu, 20.30 K oncert.

Składajcie ofiary oa L. 0. P.
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katastrofa kolejowa.
35) (pow ieść z  francuskiego.)

Spodziewała się nawet, że naszyjnik perlą, 
‘w y zadusi ja nagle. Czy .bransoletki nie  połam ią 

ifei ra k  a  pierścionki me roznuazdzą jej p a l, 
S w ?  Zdawało się jej, że czuje wgryzanie się 
broszek i kłucie szpilek. B rylanty (wydawały się 

‘ jjej dwoma płomiennymi! ogniamn, gotowymi spa-

*• ^ { c ifieinoty nie byfy zaczarowaneJi[nads;zedł
> « c t ó r ,  a Roxyna nte dowala papnniejsrogo

• bolUq.™ czoscm  Stefan pokazywał sic odtąd ta®
A rzadko i by l tak  ponury, Jż nąsuwafo jo najjin 

liwsze podejrzenia-
ROZDZIAł! 121 

Stefan nie wspomniał już o tem, że phce 
' sorawę przedłożyć sądowi. Smutek, który g ?[} 

carn a l w dzień po niewytłómaczonem wydajnej? 
L i  w rnlw il go jak b y m  s t a n ^ r t w o ^  Pozorm e 
m e zdawał się myśleć ,o nocnym  intruzie. Ale po 
kilku godzinach tw arz jego ^stawała się Ąnóvsj su 
rowa i nieprzystępna, m ająca :niespoko!jny, i dzl l

'* y r;M in io 'if ird iia k ’ieden prom ień rozjaśni* owe

la ta  uśmiechał się do n ieb  los, jak gdyby chciał

2 (S pow odu Stefana lękała się Rozy na chwili 
’ , k tórei trzeba było opuścić mieszkanie, przejść 
■ poraz ostalrń przez poŁoje, usłyszeń odgtos kro- 
E w  na  dudniącej posadzce, pożegnać się ze scia 
nam i których się już .nie zobaczy.... ,

i Ale tu taj widniał jeszcze ry s w  drzwiach.
‘ I  patrząc na Stefana, możnaby rzec, ze całe je- 
RO pożegnanie polega na tem, aby rozstać ię 
z  n-M nieszczęśliwym rysem. iPatrzyf tylko na 
niego Gdy Rozyna chodziła od pokoju do po-;

• koju i każdem u ofiarowywała m elancholijne 
'wspomnienie. Stefan czekał na schodach. P a lif 

papierosa I pa trzy f ]na rys z wyrazem tryum fu
isz y d e m w a ^ y  napiętnowaf drzw i''jego
mieszkania. Ukazywał się w śród  najbardziej po­
nurych  przepowiedni. A Że w różba skłam ała. Po  , 
jego dachem nie popłynęła krew. W rzeozywis-. 
tości on  zwyciężył.

Skoro Rozyna znalazła się p rzy  nimi gdy 
drzwi zapadły się z, trzaskiem  za opuszczonem
mieszkaniem rzucając odgłos na  podwały prze­
szłości, uśmiech na  twarzy Stefana podobny byt 
do błyskawicy, radości. Drzwi;Łeizamykały( w  jego 
życiu galerję pełną zasądjzek, kjjórą prz.eby

SZĈ  Xeraz szedł z wzniesioną (dumnie głową, swia
domy swojej przewagi. *.,0,

l  ak szedł aż do bulw aru M ontparnasse l.Nveu 
solo w spinał się po .sześciu piętrach nowego swe­
go dom u Zachwycona i irozbawiona Roizyna 1 oz~ 
poczęła wyścigi. Wspinali się w śród ^ c h u  
trącali się jak  żaki .szkolne. Ale Rojzyna była zyiH 
na  a  on chwiał się bezradnie. .,

Rozyna ujrzała pierwsza no z w, drzwiach-, 
Ostrze było czerwonB. a rękojeść oznaeżona ta­
jem niczym  znakiem  X. Gwałtowny w stręt nie po­
zwoli jej chwycić go. Stefan .blady jak snneić 
ukrvl go błyskawicznie. Wyglądał, ja k  skazany na 
śmierć, który pewien już ułaskaw ienia, dostaje 
«ię znów w  ręce jeata.

Słońce zaszło znów. na  .długi 1 - ł3-
Regina otworzyła im. Nie widziafa, ani nie 

słyszała nic. Rozyna opowiedziała je j hislorję n a , 
ża ,w di’zwiaich na ulicy G uyne. P ikantna brunetka 
zainteresowała się tem, jak ^wzrusz.ającjjm ep 
dem. awanturniczej powieści; me k ry ła  się Jednał 
z swoją pogardą dla trzech s ł u ż ą c y c h ,  którzy m e 
zdołali zobaczyć coś i .usłyszeć. Dzisiaj kolej na 
nią. Zniszczona i przerażona .słuchała, jak pani 
opowiada jej o bliższych okolicznościach, towa­
rzyszących ostatniem u zamachowi terorystow.
Nie m o g ł a  dać co do tegO żadnego w y j a ś n i e n i a .  

’Poraź t r z e c i  lo j u ż  u k a z ą ł  się Rozy m e  z n a k

noża.
Uirzała go poraź pierwszy jw. ucieleśnionym 

śnie Stefana Co do tego noża, ta  wszystko wska­
zywało na to, że jeśli śnił owej nocy o nozu 
oznaczonym znakiem X i zbroczonym^ krwią, 
o nożu, z którym  m usiał się spotkać na dro­
dze rzeczywistego życia — to nóż ten m usiał 
odegrać rolę w życiu .przed jego sue n. W jakich 
okolicznościach? Czy znak ten mógł byc czemś 
innem, jak wyraźnem upomnieniem! Ponura 
chwila’ odnaw iająca się nieustannie. . . . .

Zresztą Spektrofeles nie pokazał .się dzis ra­
zem z nożem..,. . . .

■Wszystko to dręczyło Rozynę w niezmiernie
bolesny, sposób. Zbyt liczne znaki dały jej do po 
znania, że prześladowanie nie skończyło się. By­
łoby teraz baTdjziej niż kiedykolwiek konieczne

aby małżonkowie stali się .znów sprzymierzeńca 
m i związanymi m ocno wzajemnjean zaufaniem. 
Ale Stefan zasklepił się .w sobie jeszezje b a rd ^ e j 
niż dotychczas i zatonął .w okropnym  smutku.

W tym samylml czasie wybuchnęła na  n o w a  
w Stefanie żądza odzyskania utraconego talentu. 
Jego m anja graniczyła z obłędem. Nieszczęśli­
wiec opuszczał maszynę elektryczną jedynie pon, 
to, aby zasiąść do głuchego fortepianu. Pom nożył 
masaże, kupcy wykorzystywali go ,bezlitośnie.^ 
Skupował tu  i tani' różnego rodzaju leki, aparaty 
i książki. Izdebkę, służącą jego uzdrowiencz*mu 
osam otniehiu — a będącą teraz „pokojem rąk'*- 
— zam ykał starannie. Nie pozwolił nikom u zno­
sić tam różnorodnych swoich JzedzyT nie  wypusz 
czał klucza z ręki. W końcu m anja jego przybrała 
takie rozm iary, że Rc(zyna wezwała n ą  pomoc pa^ 
na ' Crochansa.

•  m  ■ * '

—* Oznacza to bliz^ką ru inę  i o b łęd ,’— rzekła 
do niego.

W yborny baron  pogładził s taranną ręką 
błyszczącą swoją czaszkę, 0 0  było u  niego wy­
razem  bezradności. I  wesoła jego twarz przybra­
ła wyraz m ądrości, który nie trw a ł długo, i sko­
rzystał z najbliższej chwili, aby  zniknąć.

Mimo to rzekł bystro bez ogródek:
— Czy zauważyła pani, ja k  b ar'dśo podobhyr 

jest Stefan od  pewnego czasu do swego ojca? 1 
Neurastenia, k tóra jest w tej chwili przyczyną 
jego starzenia się, zaostrza jego rysy w znaczeniu 
dziedziczjnytm. Również ruchy, milczenie, oto cień 
osłaniający go.,..

—- -Więc?
— Więc, znam mego notarjuszaf Podobień­

stwo to łączy się z udaniem się pewnego zomia) 
ru , k tóry  powziąłem* a jzmierzający do zbliżeni* 
Stefana do ojca. A' potem, skoro ich pogodzę, nie 
potrzebuje się pani troszczyć o wydatki swego 
m ęża... CO-' C. Nf)T

Składajcie ofiary
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Zakład fotograficzny

I L E M i MiBDBlCKIEBO
Al. J ó z e f i n y  16,

od pierwszego października wykonuje zdjęcia wie­
czorem przy nowem urządzeniu sztucznego światła 
które daje możność wykonywać zdjęcia artystyczne 
pełne efektów światła i cieni, me tylko u siebie w 
zakładzie ale i w każdym prywatnym domu, jak to.

śluby, zabawy i t. p. i»»  ’L
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1r "  BIURO P R Ó ŚB  WIEJSKA Nr. 2.
R edaguje podług prawa:

s k a r g i  s ą d o w e ,  p o d a n ia  i r e k u r s y
do w ładz Admin. i Skarb:

Qin0Wy — kontrak tu  —  statuty —  korespondencja w 5 Język.
_ _  _ _ _  —_  r  jr  *  | '^  » t  -p— i n f o r m a c j e  w s p r a w a  c h]3 £  Z P ŁA 1 IN ti podatkow ych i m ieszkaniow ych.

PR Z E PIS Y W A N IE  n a  NIASiYNACH. 
Informacje T - w a  „ W y w ia d «  o  z d o l n o ś c i  k r e d y t .

kupców i przemysłowców na całą Rzeczpospolitą.

L-4 0
B iuro  przyjm uje dzierżaw ą lub A dm inistrację

w iększych domów 30/3

~PxuE  g a z e ty  Kaliskiej?* Aleja Józefiny 11.1

NISZ

WYROBU j

O D C I S K I
ZGRUBIAŁA 

f BRODAWKi
PPOW ROTNIE

^LRB.CHEH. FflENL

k S K I

Młoda
ioteligentna panna

przyjmie posadę na wyjazd ja­
ko nauczycielka do dzieci wła­
dająca również językiem fran­

cuskim i niemieckim.
Wiadomość: w Red. „Gaz. Kal.“

1888

Do wynajęcia

SKLEP
i ł a d n y m  m i e s z k a n i e m

w śródmieściu.
Wiad: w Red. „Gaz. Kal.“

1896

S K L E P
z urządzeniem 

i towarem 
do sprzedania od z a r a z

ar dobrym punkoia.
W iadom ość w R edakcji.

O k a z y j n ie  d o  n a b y c i a  
w  G d a ń sk u

A U T O
16-osobowe mało używane.

Wiadomość: B-cia Bedner, 
Majkowska 11. 1897

Sprzedam
encyklopedje 100 zł. 14 to­
mów, chcę również wypo­

życzyć pianino. 
Wrocławska 62 m. 7

1890

M ę lm o ś t-p o w a b  bygiena.
O sta tn ie  n ieznane now ości kosm e­

tyczne oraz hygieniczno-ochronne dla 
pań. Ż ądajcie katalogów, załączając  
znaczek pocztowy. Labor, skrzynka 
pocztow a 61 , Bydgoszcz. 1862

Z A K Ł A D  M E C H A N I C Z N Y

B - c i  B E D N E R
K A L I S Z ,  M A J K O W S K A  11 (obok gazow ni).

Naprawa i remont wszelkich maszyn. Specjalnoóći 
Motory spalinowe i Auta, przyjmuje do spawania roboty 
kotłowe (szwejsowania) Autogenem wszelkich uszko­

dzonych połamanych części.
W y k o n a n ie  s z y b k i e  i n ie d r o g o .  w

H ■■■■■■ n a » n n ^

B I U L E T Y N
SPOSTRZEŻEŃ METEOROLOGICZNYCH STACJI 
„ K A L I S Z *  Państwowej Sieci Meteorologicznej 

w dn.9 pażdz. 1925 r. godz. 7-a rano.

187 T

1) Ciśnienie powietrza 7 6 * .4
2) Kierunek wiatru NN W
5) Siła wiatru 1 m/s
4) Stan nieba pogodnie
5) Wilgot. bezwzględna 4 2
6) Wilgot względna 9 6 1
7) Temp. powietrza —0 .6
8) Ilość opadów —
9) Naj wyż. temp j-g + 1 4 .0

10) Najniż. temp. N 3 3 + 3  9
11) Temp. grunt, na głę­
bokości 50 cm. 1 g. p p. + IM I

iWydawica — „G azeta K aliska^  Sp,. z  ogc. ą d p . -R edaktor A. RAJJ.WKNT"


